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Przedpłatę przyjmują:
A dm inistraeya „W IEKU" w R ynku, w  pałacu  zwanym  K rzysztofory, na dole, tudzież  w szystk ie  urzędy 

pocztow e austryackie .—  O głoszenia i in sera ty  w szelkiego rodzaju  przyjm uje A dm inistraeya „W IEK U " 
do zam ieszczen ia , za opłatą: od w iersza  d robnego  za jedno razow e  um ieszczenie  6 cen tó w  za n a s tę ­
pne  [jo i  centy  oraz za op ła tą  należytości stem plow ej po  50 cen t. od każdorazow ego  og łoszen ia .

Zanim dziennik  „W IEK " w ciągniętym  będzie w wykazy p renum eracyjne urzędów  pocztow ych z a g ra ­
n icą  państw a austr . up rasza  się o nadsy łan ie  p rzedp ła ty  w p ro st do A dm inistr. „W IEKU" w K rakow ie.

Listy z p ieniędzm i p rzesy łane  być w inny f r a n c o  do A dm inistracyi „W IEKU".—  Listy rek la­
m acyjne n iezap ieezętow ane n ie ulegają frankow aniu .— Listy n iefrankow ane n ie przyjm ują się.

Rękopism a nadsyłane R edakcyi, n ie zw racają się  i n iszczone będą.

Kraków 13 czerwca.
Podczas ostatecznego 1 4 - dniowego okresu po­

zostawionego konferencyi londyńskiej do zgo­
dzenia się na podstawę układu pokojowego, gdyz 
inaczej 2 6  t. m. działania wojenne się rozpocz­
ną , słowem p o d c z a s  o k r e s u  w którym się 
ma rozstrzygnąć p y t a n i e :  p o k ó j  czy w o j ­
n a ,  —  odbywają się i odbyć się mają t r z y  
z j a z d y  t r z e c h  m o n a r c h ó w ,  a u s t r y a c -  
k i e g o ,  p r u s k i e g o  i r o s y j s k i e g o .  Jeden 
z tych zjazdów, cara Aleksandra z królem p ru­
skim w P o c z d a m i e  odbył się już 9 i 10  t. 
m . ; następnie m onarcha austryacki zjechać się 
ma 1 5  t  in, w K i s s i n g  e n z carem rosyj­
skim , a później w K a r l s b a d z i e  z królem 
pruskim. O politycznem z n a c z e n i u  zjazdów 
trzech m onarchów pisaliśmy już w dzienniku 
naszym z 5  t. m., a doniosłość tego znaczenia 
objawia i ta okoliczność, iż przy boku każdego 
z m onarchów ma się znajdować jego minister 
spraw zagranicznych wraz z częścią kancelaryi. 
Spodziewają się przeto spisania aktów dyploma­
tycznych międzynarodowych i traktatów.

Na p i e r w s z y m  zjeździe w Poczdamie wzmo­
cnić i ś c i e ś n i ć  s i ę  m i a ł  z w i ą z e k  r z ą ­
d u  r o s y j s k i e g o  z p r u s k i m ,  z których 
drugi tak gorliwie dopomagał pierwszemu w cza­
sie ostatniego powstania polskiego, a teraz ro ­
syjski ustąpił na korzyść polityki pruskiej swych 
praw do Holsztynu ks. Oldenburgskiemu. Pisa­
liśmy już w ostatnim num erze dziennika nasze­
g o ,  że według zgodnych  wiadomości z Berlina, 
z Poznania i z W arszaw y, toczyć się miały na 
tym zjeździe m iędzy innemi układy o r o z s z e ­
r z e n i e  k o n w e n c y i  w o j s k o w e j  między 
Prusami a R osyą, zapewniającej wzajemną po­
moc jednem u mocarstwu przez d ru g ie ; o r o z ­
s z e r z e n i e  w t e r n , iż pomoc wzajemną obo- 
wiązaneby było dać mocarstwo jedno drugiemu 
nietylko w walce wynikłej z sprawy polskiej, 
ale i każdej innej. W  dzisiejszem stanowisku Prus 
w  sporze duńskim, rozszerzenie takie konwencyi 
byłoby dla nich bardzo ważnem i na  czasie. W  
szczególe chodziło Prusom  o zyskanie Rosvi dla 
swych zaborczych zamiarów w sprawie duńskiej, 
a za to zapewne obiecywały dalszą pomoc w 
sprawie polskiej amoże i we w s c h o d n i  ej  sp ra ­
wie, aby wzrost Prus nad Bałtykiem wynagro­
dziła sobie Rosya nad morzem Czarnem. W p raw ­
dzie na tym pierwszym zjeździe w Poczdamie 
nie był obecnym rosyjski minister spraw zagra­
nicznych, Gorczakow, który później za carem z 
Petersburga wyjechał; lecz może właśnie przez
te nieobecność ministra chciano uniknąć dawa- 
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nia politycznego pozoru tem u zjazdowi, starano 
się nie zwracać na niego uwagi Zachodu i nie 
wywoływać niedowierzania A ustry i, mogącej u- 
ważać zjazd ten za przygotowanie do spotkania 
w Kissingen. Zresztą ks. Gorczaków jadący do 
Kissingen przez Berlin, może się dowolnie roz­
mówić z p. Bismarkiem, zanim się spotka z p. 
Rechbergiem. Półurzędowe dzienniki pruskie, 
jakkolwiek twierdzą „iż odwiedziny carskie w 
Poczdamie miały wyłącznie familijny charakter," 
jednak przyznają, iż „urzędowe piętno przez to 
zjazd ten mieć może, że ścisłe i serdeczne sto­
sunki rodzinne między cesarską a królewską fa­
miliami, m o g ą  u t w o r z y ć  p o d s t a w ę  dla 
t a k i c h s a m y c h  stosunków m i ę d z y  obydwo­
m a p a ń s t w a m i " ,  jak  to pisze I\ordd. Allg. 
Ztg. z 12 t. m. Przeto dzienniki półurzędowe

pruskie przyznają ostatecznie, iż zjazd poczdam­
ski miał na  celu jeszcze większe ścieśnienie 
związków między Prusami a Rosyą, i sprawie­
nie, aby stosunki między niemi były tak se rde­
czne, jak są między rodzinami w obu tych kra­
jach panującemi.

Co się tyczy d r u g i e g o  z j a z d u  który ma 
nastąpić w Kissingen 15  t. m. miedzy JCKAMo- 
ścią a carem  rosy jsk im , dzienniki wiedeńskie 
nie zaprzeczają mu politycznego znaczenia. W praw ­
dzie dzienniki te twierdzą, iż trudno przypuścić, 
aby to było powtórzenie „świętego przymierza", 
jednak przyznają, „że te spotkania w Kissingen 
i w Karlsbadzie mają w każdym razie na celu 
wzmocnić osobistą przyjaźń między trzema mo­
narcham i i p r z y w r ó c i ć  l e p s z e  s t ó s u n k i  
między ich rządami". W iedeńska Presse z 12 
t. m. pisze „iż trudno przypuścić, aby zjazd ten 
„miał na celu powrót do tradycyj świętego przy­
m i e r z a  i do planu w ojen neg o , przeciw jakiemu­
k o lw ie k  mocarstwu.... lecz tylko usuniecie roz­
d r a ż n ie ń  w stosunkach między trzema m ocar­
s t w a m i  i utworzenie napowrót silnej tamy, o 
„którąby się rozbijały przyszłe b u rz e . i któraby 
„zapewniła spokojny rozwój ich państwom oraz 
„zabezpieczyła spokój europejski przeciw wszel- 
„kirn niespodziankom wyswobadzającej polityki".

Jednak p r z y p o m n i e ć  t u  w i n n i ś m y  
dziennnikom w iedeńskim , iż i „świete przymie­
rze" nie skreślało planu z a c z e p n e g o  dzia­
łania, lecz tylko stawiało za swój cel utrzymanie 
tego co było, i „zabezpieczenie pokoju", „stawie­
nie tamy przyszłym burzom". Przypomnieć im 
winniśmy, iż akt „świętego przymierza" spisany 
2 6 g o  września 181 o  roku w Paryżu, miedzy 
cesarzami austryackim , rosyjskim ikrólem pru­
s k im , brzmiał: „IchCCMM. cesarz r.ustry-
„acki,  król pruski i cesarz rosyjski oświadczają 
„uroczyście, że akt niniejszy ma jedynie na celu 
„objawić wobec świata ich niewzruszone posta­
n o w i e n i e  brania za norm ę swego postępowania 
„ tak  w zarządzie swemi pańs tw am i, jak w sto­
s u n k a c h  politycznych z innemi rządami, jedynie 
„zasad świętej religii, przepisów sprawiedliwości, 
„ludzkości i p o k o j u . . . . "  P r o g r a m  przeto 
„świętego przymierza" b r z m i a ł  więcej jeszcze 
pokojowo mźli ten, jaki Die Presse  nakreśla dla 
przymierza, jakie ma w edług niej powstać na 
teraźniejszym zjeździe.

Mniemać należy, że bliższym celem tego zja­
zdu w Kissingen jest, prócz ogólnego wyżej wska­
zanego, p o ś r e d n i c t w o  r o s y j s k i e  między 
Prusami i Austryą, aby Austrya zgodziła się na 
żądania pruskie w sprawie duńskiej, i aby w ten 
sposób usunięty został punkt sporny przeszka­
dzający ścisłemu porozumieniu się. Lecz oprócz 
tego punktu spornego są także i n n e ,  jak np. 
sprawa h a n d lo w a , wypływające z dążenia p ru­
skiego do hegemonii w N iem czech, i w ą t p i ć  
n a l e ż y ,  aby Prusy znalazły stosowne w yna­
grodzenia dla Austryi, któreby ją skłonić mogły 
do pogodzenia się z temi dążeniami pruskiemi , 
i zabezpieczyły pomyślność pośrednictwu rosyj­
skiemu. Daleko jednak  pośrednictwo to byłoby 
ła tw iejszem , gdyby poręczało Austryi zrzeczenie 
się przez Prusy roszczeń do zupełnej przewagi 
w Niemczech. W  każdym razie wypływem tego 
zjazdu w  Kissisgen , będzie z i a z d  t r z e c i  w 
K a r l s b a d z i e  między monarchami austryackim 
i pruskim.

KORESPONDENCYA WIEKU.
Berlin 11 czerwca.

(5) W polityce zagranicznej gabinetu tutejszego takie 
bezustannie przedstawia się zaciemnienie i taka mgli­
sta chwiejność, iż przypuścić się godzi, że p. Bismark 
cały rozum swój wysila na t o , ażeby tak Europę jak 
i kraj własny o ostatnich dążeniach i zamysłach swych 
w najzupełniejszej utrzymać niepewności. Ztąd niepo­
miernej potrzeba odw agi, ażeby z dzisiejszego postę­
powania jego , z jakimkolwiek prawdopodobieństwem 
wnioskować można o sposobie jutrzejszego wystąpie­
nia jego. Jeżeli rozum stanu polega na zaciemnieniu, 
zagmatwaniu i zaniepewnieniu opinii publicznej, na­
tenczas przyznać mu należy znakomite w tej mierze 
mistrzostwo. Jedno tylko twierdzić można stanowczo i 
bez najlżejszego wahania się, że wyłączny interes, po­
większenie i wzmocnienie państwa a raczej monarchii 
pruskiej jest dlań głównym zawsze ce lem , któremu 
wszelkie względy a przedewszystkiem sprawę i istotną 
korzyść N iem iec, którą jedynie jako dogodne sobie 
narzędzie wyzyskuje , każdej chwili poświęcić jest go­
tów. Otóż nowy objaw jego politycznego myszkowania. 
Ogłosiwszy niedawno przez organ swój urzędowy, że 
wojska pruskie nie ustąpią z Szlezwiku, dopóki spór 
duńsko -  niemiecki zgodnie z myślą jego załatwionym 
nie będzie, i niezdoławszy nakłonić księcia Augusten- 
burgskiego do podzielenia zamysłów swych, wysuwa on 
dziś nowego pretendenta do mitry księstw Zaelbiań- 
skich, w osobie księcia Oldenburgskiego. Czyli go po­
stawił w tym zamiarze, ażeby przez wysunięcie współ­
zawodnika zniewolić kandydata niemieckiego do więk­
szej niż dotąd dla Prus pow olności, lub ażeby więcej 
jeszcze zagmatwać sprawę wielce już zamieszaną, lub 
też z tego pow odu, że nowy pretendent znalazł po­
parcie w mocarstwie, dla którego p. Bismark najser­
deczniejsze miał zawsze w spółczucie, t. j. w Rosyi, 
trudno dziś jeszcze odgadnąć. N ordd. Alg. Ztg. or­
gan jego twierdzi wprawdzie, że car rosyjski, przeko­
nawszy się o niepodobieństwie utrzymania protokołu 
londyńskiego , podniósł na nowo roszczenia swoje, 
czyli rodziny Rom anowów, które rodzina ta w skutek 
połączenia swego z domem holsztyńsko - gottorpskim 
nabyła, i ustąpił wszystkich praw swoich dynastyi 01- 
denbureskiej, i że ostatnia w skutek zlewku tego wy­
stąpi niebawem z prawami swemi , przez co sprawa 
holsztyńsko-szlezwicka nową przybierze postać. W szyst­
ko to jest jednakże w tej chwili jeszcze zagmatwane i 
ciemne. To tylko zdaje się ztąd wynikać, że dzienniki 
urzędowe tutejsze miały słuszność, głosząc przed parą 
dniami, że sprawa księstw Zaelbiańskich daleką jest je ­
szcze od stanowczego załatwienia , ponieważ staje się 
coraz więcej zawikłaną. Zastanawia także, że ogłosze­
nie nowego pretendenta nastąpiło właśnie w chwili, 
kiedy car rosyjski zjeżdża tu w zapowiedzianą gościnę.

Wczorajsza Kreuz. Ztg. zamieściła służbiste powi­
tanie cara, odwdzięczając mu się za hojne oznaki ła­
ski jego i za ordery, jakiemi redaktorów jej za wierne 
i stateczne usługi świeżo zaszczycił.

Paryż 10 czerwca.
(? ) W dniu wczorajszym odbył się tutaj z wielką oka­

załością pogrzeb marszałka Pelissiera, księcia Małacho- 
wy, którego ciało, jak już pewnie w iecie , przybyło do 
stolicy Francyi dniem pierwej, bo popołudniu.

Ksiądz S u ch et, wikaryusz jeneralny Algieru, wielki 
jałmużnik armii afrykańskiej, który towarzyszył zwło­
kom marszałka do Paryża, z krótką przemową oddał 
je księdzu Largentier, proboszczowi domu Inwalidów. 
Proboszcz odbierając trumnę odpowiedział, iż religija 
którą opiekuje się miecz Francyi, z miłością przyjmie 
śmiertelne zwłoki jednego z najdzielniejszych jej synów.

Ceremonia pogrzebowa rozpoczęła się o samem po­
łudniu, pod przewodnictwem jenerała de Lavoestine 
gubernatora domu Inwalidów. Już o w'pół do 12tej 
kościół św. Ludwika (Inwalidów) zaczęły napełniać de- 
putacye wszystkich instytucyj Państwa, jako to: senatu, 
ciała prawodawczego, dworu cesarskiego i t .  d. , oraz 
osoby zaproszone i te, które uzyskały bilety wejścia. 
W tym samym też czasie bataliony gwardyi i liniowe, 
szwadrony i baterye przeznaczone do asystowania tej 
ceremonii zajęły stanowiska po obu stronach przed 
Inwalidami i sformowały się batalionami i szwadronami 
frontem do bramy głównego dziedzińca. Półbaterya ar- 
tyleryi mająca dawać strzały podczas obrzędu, zajęła 
pozycyą na quai, na prost domu Inwalidów. Sztanda-
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ry okryte byfy kfepd; jenerałow ie Śdtimkin de Mar- 
guenat, Metman kom enderowali dywizyą i brygadami, 
pod rozkazami marszałka M agnan, który dowodził na 
koniu, w wielkim mundurze, z całym swoim sztabem. 
Od bram y dziedzińca aż do bramy kościoła , wszyscy 
inwalidzi czynnych dywizyj tworzyli podwójny szpaler. 
Fronton bramy dziedzińcowej, równie jak fronton ko- 
śeioł* i sarn kościół wewnątrz obite były k irem ; do 
okołd błyszczały tarcze z cyframi i herbam i niebosz­
czyka, oraZ z nazwiskami m iejsc znakomitszych bitew, 
w których zmarły m iał udział. 0  godzinie 12tej gu ­
bernator Inwalidów zajął miejsce swoje w chórze; na­
przeciw niego zasiadł arcybiskup p a ry sk i, wielki ja ł— 
mużnik z SWemi wikafyuszami jeneralnem i, M aretbisk. 
Sury, osobisty przyjaciel zm arłego i wielu innych do­
stojników  kościoła. Po praw ej stronie gubernatora za­
siadły osoby z dworów cesarza i cesarzowej. Prawa 
stron* kościoła przeznaczona była dla deputacyj wiel­
kich instytwcyj Państw a, jedne  z górnych galeryj zaj­
mowała deputacya afrykańska, która przybyła z ciałem 
marszałka. Prezes tej deputacyi p. Mercier Lacombe, 
radca stanu i dy rek to r jeneralny służby cywilnej, trzy­
m ał jeden  z naroż ników katafalku, przedstawiając Al­
gier. Pozostałe szn u ry  od całunu trzymali: m arszałek 
Yaillant przedstaw  iający arm ią , hr. W alewski przedsta­
wiający radę pryw atną , jenera ł m argr. d ’Hautpoul, 
wielki referendarz, przedstawiający senat. Przed kata­
falkiem stał jen era ł artyleryi m orskiej Pelissier, brat 
zm arłego, m argr. Valerya Constant szwagier marszałka, 
dwaj siostrzeńcy zm arłego : p. Emil Pelissier porucz. 
2go pułku strzelców afrykańskich i p. Caieedo, ksiądz 
Suchet, adjutanci nieboszczyka, oraz kapitan Lombardo, 
dowódzca fregaty „Krzysztof Kolumb u na której ciało 
marszałka z Algieru do Francyi przybyło. Lewa strona 
kościoła przeznaczona była dla depu tacy j: wojny, m a­
rynarki i gwardyi narodowej. Na przodzie stali m ini­
strowie, marszałkowie, i admirałowie. Po bokach dolne 
miejsca zajmowały osoby zaproszone, a górne trybuny 
zajmowała rodzina nieboszczyka, w śród której była i 
sama marszałkowa , oraz rodzina gubernatora Inwali­
dów i żony oficerów. Muzyka gwardyi paryzkiej zajm o­
wała jed n e  z trybun na prawo.

Trzynaście wystrzałów działowych dały znak rozpo­
częcia cerem onii. Celebrował nabożeństwo ksiądz Lar- 
gentier w asystencyi mnogiego duchowieństwa. Po ab- 
solucyi dokonanej przez arcybiskupa paryskiego, ciało 
zaniesiono na wóz który oezekiwał w dziedzińcu, i o r­
szak wyruszył, mając na czele straż honorow ą z inw a­
lidów i szesnastu podoficerów  dekorow anych idących 
po bokach wozu; za wozem postędow ała rodzina zmar­
łego, adjutanci jego i deputacye.

Przybywszy na wysokość wielkiej b ram y , wóz się 
zatrzymał, a wojska zaczęły defilować przed zwłokami 
oddając im ostatnie honery wojskowe , podczas gdy 
artylerya stojąca na quai dawała ostatnie strzały. Na­
stępnie zwłoki wróciły do kościoła , i w niesione do 
grobu gubernatorów , po pokropieniu wodą świeconą 
złożone zostały w c o lu m b a riu m , ponad zwłokami m ar­
szałka d ’ Ornano i marszałka de Saint-A rnaud , a p o - 
lewej stronie adm irała Hamelina.

Z pomiędzy znakomitości francusk ich , które obecne 
były tem u obrzędowi, wymieniają dzienniki francuskie 
pp. Drouyn pe Lhuys, Boudet, Randon, Rouher, D u- 
ruv; m arszałków : księcia Magenty i Regnaud de Saint, 
Jean d ’Angely. Cesarza reprezentow ali: wielki szam - 
belan ks. Bassano i jen era ł F le u ry ; księcia Napoleona 
pułkow nik F ranconniere i h r. Rayneval szam belan , 
księżniczkę Matyldę jej kawaler honorow y jenerał 
Bougenel. Znaczna liczba członków ciał dyplomatycz­
nych wszystkich państw  europejskich przyszła także 
oddać ostatnią usługę zmarłem u.

Tegoż samego dnia, tylko wcześniej nieco, w innej 
stronie Paryża odbyła się nie tyle wspaniała, ale pełna 
grozy scena, która daleko liczniejszych jeszcze zwabiła 
widzów. Na placu de La Roquette 9 t. m. o 6tej go ­
dzinie rano, wykonany został wyrok śmierci przez gi­
lotynę , na Drze Ćouty de la Pom m erais, którego p ro ­
ces tak długo i na ogrom ne rozmiary zajmował dzien­
niki francuskie a naw et niem ieckie.

Jak skoro rozeszła się wiadomość, iż sąd kasacyjny 
odrzucił zaniesione do siebie odw ołanie, Paryż spo­
dziewał się rychłej egzekucyi. W  tej n ad z ie i, juz od 
poniedziałku, począwszy od świtu, tłumy zalegały cały 
plac de la R oquette i przytykające doń ulice. O jed e ­
nastej w nocv z 8 na 9 t. m. zaczęto budować ruszto­
wanie przed "bramą w ięzienia, a tłum y mimo silnego 
deszczu wzmogły się jeszcze. Oddziały konnej gwardyi 
paryskiej otoczyły p la c , żandarm erya piesza i konna 
zajęła posterunki u stóp rusztowania. Deszcz ciągle 
p a d a ł ; o 4tej rano niebo jeszcze było chm urne, o 5tej 
wypogodziło się nareszcie.

Dopiero o wpół do 6tej La Pom m erais dowiedział 
się, że zarówno jego odwołanie s i ę , jak i prośby o 
ułaskawienie odrzucone zostały, i że winien przygoto­
wać się na śm ierć.

Kiedy dyrektor wiezienia i ksiądz Crozes, jałmużnik 
z la  Roquette, mający skazanemu udzielić ostatniej po­
ciechy, weszli do celi więźnia , on spał jeszcze. O de­
brawszy fatalną wiadomość, zbladł i słowa nie wyrzekł. 
Dał się ubrać bez oporu, a gdy mu podaw ano szklan­
kę w in a , nie chciał pić. Następnie jałm użnik blisko 
kw adransa pozostał z nim sam na sam, a gdy go za­
chęcał do uczynienia aktu żalu , La Pom m erais ukląkł 
i odebrał ostatnie błogosławieństwo. Z celi wysżedł 
nie tracąc zwykłego spokoju i dość pewnym krokiem
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szed ł przez korytarz i schody. Podczas gdy nań kła­
dziono śm iertelny strój, zachowywał również milczenie, 
słuchając napomnień jałmużnika , przez którego także 
żona przysłała m u ostatnie pożegnanie. W tedy popro­
sił k ap łan a , aby mu kazał uciąć pukiel włosów i od­
dał je  pani la Pom m erais.

0  6tej godzinie bez 2 m inut, orszak śm iertelny w y­
ruszył ku bramie więzienia, która była otwarta na ścię- 
żaj^ tak , że skazany ujrzał przez nią wznoszące się 
rusztow anie. W idok ten wywarł na nim silne i gwał­
towne wrażenie, które jednak natychm iast poskrom ił i 
szedł dalej pewnym krokiem , mając po prawej ręce 
jałmużnika , a po lewej kata. U stóp rusztowania La 
Pom m erais ucałował księdza Crozes i krucyfiks, który 
mu ksiądz podał. Nim postawił nogę na pierwszym 
stopniu, rzucił się jeszcze raz w objęcia księdza Cro­
zes, i rz e k ł, a były to ostatnie jego słow a; „To p o ­
całowanie dia K lotyldy!'1 (Jest to  imie pani La Pom ­
merais.) W tedy oddał się w ręce pomocników kata , 
którzy musieli go podpierać, aby mógł wyjść po scho­
dach , gdyż miał nogi spętane. W te j chwili 6ta go­
dzina wybiła i jednocześnie spadł noż gilotyny. S tra - 
szny krzyk wydany przez tych , co stali w pierwszych 
szeregach , obwieścił spełnienie wyroku tym , co stali 
dalej i nic nie widzieli. Ciało odwieziono zaraz w fur­
gonie na cmentarz w M ontparnasse, skąd później ma 
go zabrać rodzina i gdzieindziej pogrzebać.

Niektóre dzieńniki powiadają, że kiedy La Pom m e- 
rais’go napom inał jałmużnik, aby wszystko wyznał przed 
śmiercią, ten oświadczył, iż wszystko co miał wyznać, 
wyznał przed sądem, i że jes t niewinny.

Lubo te słowa nie znajdują wiary, i lubo La Pom m e­
rais był zbrodniarzem nie mającym i nie mogącym 
m ieć sytnpatyi, dzienniki jednak francuskie, mianowicie 
liberalne, w skazując na w rażen ie , jakie podobne e -  
gzekucye sprawiają na tłumy ludności chciwej takich 
widowisk, ludności, której do 4 0 ,0 0 0  zebrało się pod­
czas egzekucyi La Pom m erais'go, przypisują tem u Wra­
żeniu najgorszy wpływ moralny, cytują przykłady zgor­
szeń obrażających wszelkie ludzkie uczucie, jakie się 
podczas takich strasznych scen dzieją, i gwałtownie 
powstają przeciw karze śmierci.

Paryż w tych czasach miał jeszcze jeden  dzień 
wielkich wzruszeń i szalonych uniesień, dzień wybu­
chów zapału narodow-ego, z okazyi —  konia.

Oto na wyścigach w lasku bulońskim, d. 0 t. m., 
koń nazwiskiem V e r m o u t h ,  w łasność p. Delamarre, 
koń we Francyi z francuskiej klaczy zrodzony, wygrał 
wielką nagrodę wyścigową!... Pokonał wszystkie konie 
francuskie i angielskie!...

Trudno opisać szał, jakim zwycięstwo to końskie 
ogarnęło Francuzów, a dosyć powiedzieć, że dzienniki 
tak poważne a nawet sztywne, jak La France, tak pi­
szą o tern wielkiem w ydarzeniu: „Twierdzimy, nie lę ­
kając się przesady, że dzień wczorajszy je s t zwycię­
stwem narodow em  (!?). W zruszenie niewypowiedziane, 
które opanowało wszystkie serca francuskie, jes t nam 
niezawodną tego rękojm ią..." My jednak podobno p rę ­
dzej zgodzimy się z dziennikiem Opinion National któ­
ra m ów i: „W  niedzielę na polu Marsowem przyklaski­
wano koniowi zwycięzcy, —  dziś rano na placu la 
Roquette tłoczono się, aby widzieć gilotynowanie La 
Pom m erais’go"  „Zaprawdę, tego za nadto. P ro te­
stujemy z głębi serca ; żądamy, aby nas zwrócono ku 
świętym wzruszeniom wolności, ku gorącym w zrusze­
niom zwycięstwa. Przeciw podobnem u postępowi, wzy­
wamy reakcyi m oralnej."

Wiedeń 12 czerwca. W ien er  Z tg . pisze: JCKA. 
Mość podpisanym przez siebie dyplomem, szefowi sek­
cyjnemu w m inisterstw ie stanu, Karolowi Lewińskiemu, 
jako kawalerowi orderu żelaznej korony drugiej klasy, 
według statutów tegoż orderu, nadał baronostw o.

-  Ministeryalny B o tsc h a fte r  z 12 b. m. d o n o si: 
„Dowiadujemy się, źe JCKAMość odprowadzi cesarzo­
wą do Kissingen w pierwszych dniach tego tygodnia. 
Cesarzowi towarzyszyć będzie hr. Rechberg. Gdy ce­
sarz A leksander za parę dni w towarzystwie ministra 
Gorczakowa przybędzie do Kissingen, nie będzie to mo­
że mylnie przypisać podróży JCKAMości cel politycz­
ny . . .  Równocześnie z dwoma cesarzami przybędzie 
do tych kąpiel wielu książąt. W ielki książę O lden- 
bu gski przyjeżdża te mi dniami do Kissingen, aby 
powitać cara. W1 tym samym celu przybędą ta m : ksią­
żę następca W irtem bergski z żoną, książę K oburg- 
G otha, książę Meklemburgski z żoną, książę Wilhelm 
baderiski i książę Sachsen-A ltenburgski. Przybył tam 
także już z W iednia cesarsko-austryacki jenera ł-m ajo r 
książę Koburg-Kohary. Z Berlina donoszą nam pod 
dniem 9 b. m . : Król udaje się w przyszły piątek do 
Karlsbadu. Są tu zdania, że cesarz Austryacki odwie­
dzi go tam w powrocie z K issingen."

—  Gest. Z tg . z 12 t. m. pisze także, że spotkanie 
się osobiste cesarza Austryackiego z cesarzem rosyj­
skim a następnie i królem pruskim  najwłaściwszym bę­
dzie środkiem do załagodzenia niektórych jeszcze spo­
rów, jakie mogły być W stosunkach miedzy ich pań­
stwami.

—  Dzienniki wiedeńskie donoszą, że Rada Państwa 
ma być otwartą w miesiącu sierpniu.

—  Do A U g .A ugs. Z tg . piszą z W iednia co do spra­
wy w ęgierskiej: „Zam ierzone zmiany we W ęgrzech 
wkrótce mają wejść w życie. Chodzi przedewszystkiem

o zniesienie całego szeregu ustaw judex - kurialnych i 
o w prowadzenie większego porządku i regularności w 
mechanizm sądownictwa. Kodex handlowy nie zostanie 
jeszcze zaprowadzonym , .  . Słychać, źe do nowej p ro ­
cedury karnej ma być przyjęty instytut sądów przy­
sięgłych..."

—  O st D . P o s t  p isze : „Od dnia C b. m. obraduje
wr m inisterstw ie sprawiedliwości pod osobistem prze­
wodnictwem p. ministra komisya składająca się z na­
czelnika sekeyi Hye, radcy nadw ornego H ikisch, prof, 
Glasera, Dra Bergera, Miihlfelda i prokuratora W asera, 
w celu porobienia stosownych zmian w kodeksie kar­
nym. Dotychczas odbyły się trzy posiedzenia. Słychać 
że ministerstwo nie zamierza przedłożyć Radzie Pań­
stwa zupełnie nowego kodeksu, aby się nie narazić na 
odrzucenie go en bloc,  z powodu jednego lub drugie­
go paragrafu, któryby się nie podobał. Ministerstwo za­
myśla raczej stopniowo sprawę tę załatwić i z czasem 
dojść do całkiem nowego kodeksu. Pierwsza nowella 
karna obejmować ma ćzęsd systemu karnego a mia­
nowicie o bezpośrednich i pośrednich skutkach kar."

—  W a n d erer  donosi, że jen . Jeziorański, który jak 
wiadomo trzymany był w Kufsztein, wypuszczonym zo­
stał na wolność.

Do B o tsc h a fte ru  piszą z B ukaresztu: „N adcho­
dzące tu listy z Carogrodu opowiadają o nader św ie- 
tnem przyjęciu ks. Guzy przez Porte ottomańską. Przy­
jęciu tem u , które jes t nader przyjazne a którego po 
wykonanym zamachu stanu najmniej się spodziewano, 
przyjęciu (emu tern większe tu przypisują znaczenie, 
że jaw ną jes t rzeczą, iż Porta działa za radą Francyi. 
Zdaje s i ę , że w Carogrodzie widzą zamach stanu w in- 
neni zupełnie świetle, jak to dotychczas przedstawiano, 
a jeżeli go nawet wprost nie pochw alą, to przecież 
przyjmą z zadowolmeniem usprawiedliw ienie się księcia."

Królestwo Polskie.

Obok „Komitetu Urządzającego" Kongresówkę w 
znany sp o só b , „porządkujący" W arszawę oberpolic- 
m ajster nakaza ł, jak najściślejsze wykonanie dawno 
postanowionej „reform y" polecającej, aby wszystkie 
szyldy i napisy były, obok w polskim, także i w ro ­
syjskim języ k u , takiej samej wielkości jak w polskim, 
a to pod karą zamknięcia sklepu lub zakładu. W praw ­
dzie mówi p. oberpolicm ajster, że w ie , iż to właści­
cieli sklepów narazi na znaczne koszta, „lecz wszelki 
wzgląd justąpić w in ien , gdzie chodzi o porządek pu­
bliczny". Urzędowy Dziennik Powszechny z 10 czerwca 
lak donosi o tern rozporządzeniu:

„ t ‘. o. warszawskiego oherpnliem ajstra pułkownik 
baron 1< rederiks, rozkazem w dmu dzisiejszym do ca­
łego składu policy! wydanym, zarządził przegląd wszyst­
kich szyldów w Warszawie, z poleceniem  objawienia 
kupcom, fabrykantom, rzemieślnikom i wszelkiego ro­
dzaju przem ysłow com , aby szyldy swe najpóźniej do 
dnia i 5  (27) lipca r. b. pod rygorem zamknięcia za­
kładu w ten sposób przerobili , iżby obok napisów 
polskich były napisy r w ruskim języku; aby litery 
ruskie nie były mniejsze od polskich, aby na szyldach 
szynków, kawiarń, bilardów, bawaryj i rzemieślników 
do zgromadzeń cechowych nie należących, u spodu 
znaku był wypisany Nr. i data otrzymanego od Ma­
gistratu konsensu, z tym atoli dodatkiem, że obok na­
pisu w języku ruskim, nie są wzbronione napiśy i w 
innych językach. Nie tajemy bynajmniej, że pp, wła­
ściciele zakładów narażeni przez to zostaną na dot­
kliwy ambaras i koszta. Lecz cóż ro b ić? , tam gdzie 
chodzi o porządek publiczny i wykonalność przepisów, 
wszelki wzgląd inny ustąpić m usi."

■— Czytamy w tymże Dzienniku Powszechnym: „W  
dniu onegdajszvm zszedł nagle z tego świata jenera ł 
lejtnant Jerm ołow  kom endant warszawskiej aleksan­
drowskiej cytadeli".

—  Z Płocka donoszą do Dziennika Powszechnego: 
„W  celu wyszukania śladów księdza W ojciechow skie­
go. wysłany był do okolic W yszogroda po raz pierw ­
szy od czasu zaszłych zaburzeń w kraju, patrol konny 
żańdarmeryi... Co się tyczy księdza W ojciechowskiego, 
to ten, jak mówią, przebrany po chłopsku, włóczy się 
od wsi do wsi, tłomacząc włościanom m anifest w ce­
lu podbudzenia ich do nieporządków  i nieposłuszeń­
stwa prawej władzy".

—  K orespondent z W ilna do jednego z dzienników 
pruskich pisze w liście z 2  t. m.: „W  szpitalach w ileń­
skich i domach przytułku ubogich i sierot, gospodar­
ką i opatrywaniem zajmowały się dotąd zakonnice ze 
zgromadzenia Sióstr m iłosierdzia; lecz teraz dla usu­
nięcia wpływu katolickiego na dzieci. S iostry m iło­
sierdzia zostały usunięte ze wszystkich zakładów a za­
tem  i z całej Litwy, a na ich miejsce mają być przy­
słane z Moskwy wychowanice prawosławnych" m ona- 
sterów.

„Żaden obchód kościelny, żadna procesya nic może 
się odbyć bez zezwolenia wojennych naczelników i 
władz cywilnych. W okolicach Wilna o pięć wiorst 
od miasta jes t Kalwarya—  w pewnych od siebie od­
ległościach kilkanaście kaplic, przypominających stacy* 
męki pańskiej —  do tego miejsca zgromadzało sie co 
rok z odległych stron Litwy po kilkadziesiąt tysięcy 
ludu dla obchodu dróżek Pańskich. W łaśnie dnia 4 
(16) maja rozpoczynało się to nabożeństw o; posłano 
wojsko do K alw aryi, i kiedy procesya miała wystąpić 
z kościoła, miejscowy naczelnik wzbronił takowej * le*
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clwo po pewnej zwłoce pozwolono iść pod eskortą 
kozaków.

»W  zakładach przytułku sierot kazano wszystkie ka­
tolickie dzieci przechrzcić na syzmę.

„ Koło debarkaderu wileńskiego przesiadywał zwykle 
staruszek ubogi, śpiewając nabożne pieśni z kantyczki 
polskiej; miło było przejezdnym słyszeć to śpiewanie 
religijne, miło i odjeżdżającym, którym towarzyszyło 
jako błogosławieństwo na szczęśliwą drogę. Otóż przy­
chodząc pan wjce-gubernator Połozow, niemile został 
zdziwiony dźwięfcieiBi jak oni nazywają, c u d z o z i e m j 
s k i e j  m o  w y ;  bez ceremonii wyrwał żebrakowi z rąk 
kantyczkę i podarł ją w kawałki w obec towarzyszów 

przechadzki i zgromadzonego ludu.
„Na przeglądzie wojsk jenerał komenderujący niemi, 

kazał wystąpią żołnierzom katolikom przed front i roz­
piąć mundery, a widząc na ich szyjach medaliki i szka- 
plerze, pozrywał takow e, jako niepotrzebną (według 
wyrażenia pana jenerała) „ g a d o s t “ (paskustwo), po 
koszarach zaś odbywają zacięte polowania na polskie 
książki do nabożeństwa.

„W  niedzielę dnia 22 maja przv wyjściu z kościo­
łów zaaresztowano kilkadziesiąt kobiet za szare i czar­
ne suknie, kapelusze i parasolki. Kobiety poniósłszy 
od policyantów i pijanego żołdactwa tysiące obelg i 
łajań, w które tak bogaty jest język moskiewski, zmu­
szone były w więzieniu opłacić sztrofy.

„Majątki skonfiskowane obywateli, wysłanych na Sy­
bir, będą przedawane, ale tylko Moskalom, którzy^ma- 
ją na ten targ przybyć z głębi Moskwy. Znajomy ks. 
Niemeksza został naznaczony wizytatorem klasztorów, 
w skutek czego powzięto projekt kasaty takowych, 
zwrócono więc największą uwagę na klasztory, żeby 
wynaleść choć cień winy politycznej, a przez to mieć 
przyczynę do ich zamknięcia.

W  liście z Wołynia z 5 czerwca do G azety N a ­
rodow ej czytamy co następuje:

„W  stronach Żytomierza, zapewne na jakąś denun- 
cyacyę, wpadł do jednej wsi oddział wojska aby od­
być rewizyę we dworze. Opasawszy obejście dworskie 
gęsto włościanami, sami żołnierze pod przewodnictwem  
oficerów wpadli do dworu, i tu zwykłym swym spo­
sobem zajęli się przeszukiwaniem pokojów. Podczas 
rewizyi przypomniała sobie panna N., iż w szkatułce, 
około której kręcili się już Moskale blisko, znajduje 
się kartka z notatkami, mogąeemi odkryć tajemnice 
prywatne nietyłko jej, lecz i wielu innych jeszcze o -  
sób. Przeto nie widząc już innego środka na ocalenie 
notatek, chwyciła szybko w oczach Moskali kartkę i 
zm iaw szyją , w rzuciła  do ust, usiłując połknąć. Zanim 
wszakże śmiała panienka zdołała zupełnie przełknąć 
suchy i nie zbyt mały zwitek papieru, przypadają do 
niej oficerow ie, porywają za krtań i dław ią, aby wy­
dostać lichy papier. Wątła ofiara, dławiona coraz moc­
niej, straciła przytomność, posiniała i byłaby może od­
dała ducha w ręku rewidujących, gdyby ci nie byli 
wpadli na inny pomysł. Uznawszy niemożebność wy­
dobycia papieru przez dławienie, sporządzili bez zwło­
ki z niezwykłej dozy mocnego środka na wymioty 
miksturę, i do zażycia jej zmusili podważaniem zębów. 
Skutek wnet nastąpił, lecz między wyrzuconemi potra­
wami niedotrawionemi, fatalnego papieru nie było. Da­
ją więc oficerowie powtórnie na wymioty nieszczęśli­
wej pannie, starganej już zupełnie na siłach i umyśle.
Z powodu próżnego żołądka, działanie mikstury ude­
rzyło na krew i wnętrzności. Biedna panienka, męczo­
na gwałtownem a bezskutecznem działaniem mikstury, 
która przeważnie działała na piersi, zalała się kilka­
krotnie krwią, zapadła bezpośrednio na słabość pier­
siową, i dziś, jak m ówią, leży w więziennym szpitalu 
w ostatnim stopniu suchot.

3. Wszelkie zaś inne oddziały wojska , znajdujące 
Się w okręgu rygskim, jakoto: artyleryi forteczne kor­
pusu inżynieryi, straży wewnętrznej i źandarmeryi, p o- 
zosta ą , do czasu stanowczego i ogólnego urządzenia 
okręgów w ojennych, w bezpośredniem zawiadywaniu 
tych władz, którym ulegają dotąd, a względem dowo­
dzącego wojskami okręgu zostawać mają w tych tylko 
stosunkach, jakie z miejscowego rozkładu wynikają z 
podwładnOści wojsk jenerał-gubernatorom.

4. Do czasu urządzenia sztabu okręgu wojennego 
rygskiego , dowodzący wojskami tegoż okręgu , w za­
rządzie podwładnemi sobie wojskami, działać ma przez 
zostające przy nim , jako jenerał -  gubernatorze , dy- 
żurstwo“.

TELEGRAMY.

Rossya.
Wydano właśnie z Petersburga dość ważny u k a z  

okazujący, iż w rządzie rosyjskim zwiększa się obawa 
wojny i przygotowania do n ie j, a zarazem objawiający 
stan w innych, nietyłko polskich krajach nad któremi 
panuje R ossya, i które chce zmieniać w „staroruskie" 
prowincye. Ukaz ten nakazuje, aby z prowincyi Nad­
bałtyckich t. j. z łnflant, Kurlandyi i E stonii,—  w któ­
rych jest ludność niem iecka, łotyska, na północy fiń­
ska a na południu w części polska,—  u r z ą d z i ć  o-  
k r ą g  w o j e n n y  R ygski. Tak w ięc , nietyłko kraje 
polskie zmienione są w cztery okręgi wojenne : war­
szawski, wileński, kijowski i odeski, lecz z nadbałtyc­
kich prowincyi urządzony być ma w tenże sam spo­
sób piąty. Ukaz ten ogłoszony w In w alidzie  ruskim, 
brzmi:

„Cesarz najwyżej rozkazał z gubernii inflanckiej, e -  
stońskiej i kurlandzkiej uorganizować okrąg wojenny 
dla wyższego miejscowego zarządu wojskowego , pod 
nazwą R ygskiego, p o d ł u g  t e g o ,  j a k  u r z ą d z o n e  
z o s t a ł y  wojenne okręgi: warszawski, wileński, kijow­
ski i odeski, na zasadach następujących :

1. Okrąg ten powierzony będzie jenerał-gubernato- 
rowi inflandzkiemu, estońskiemu i kurlandzkiemu, któ­
ry po części wojskowej będzie się tytułować „dowo­
dzącym wojskami okręgu Rygskiego."

2. W  obecnym czasie dowodzący wojskami zarzą­
dzać będzie pod każdym względem tylko polowemi 
wojskami konsystującemi w rygskim wojennym okręgu, 
z atrybucyami dowódzcy oddzielnego korpusu w czasie 
pokoju.

H a m b u r g  11  c ze rw ca .  (Pr.) W e d łu g  t e l e ­
g r a m u  z L o n d y n u  z 1 0  t. m. w ieczór ,  ks .  M or-  
n y  p rzy b y ł  t a m  w  n a d z w y c z a jn e m  p o s ła n n ic tw ie  
od  c e sa rza  f r a n c u sk ie g o ,  i m ia ł  k i lkogodz inną  
n a r a d ę  z l o r d e m  P a lm e r s to n e m .  Z a p e w n ia ją ,  iż 
Morriy p rzy w ió z ł  p ro j e k t  p o ś re d n ic z y  c e s a r z a  N a ­
po leo n a ,  żąda jący ,  aby  z a s to s o w a n o  g ło s o w a n ie  
p o w s z e c h n e  w  S z lezw iku .  Na p o s ie d z e n iu  k o n ­
fe ren cy i  9  t. m., w n io s ła  A us trya  p o ś re d n ic z ą  
linię g ra n ic z n ą  F le n s b u r g - T o n d e r n .  W n i o s e k  te n  
z o s ta ł  p rzez  w szy s tk ie  s t ro n y  o d rz u c o n y .

K o p e n h a g a  1 0  c ze rw ca .  Berlingske Tiden- 
de d o n o s z ą c  o p rz e d łu ż e n iu  ro z e jm u  do  2 6  t. m . 
doda je ,  iż w e d łu g  w ieśc i ,  k o n fe r e n c y a  w y z n a ­
czyła w ydz ia ł  z łożony  z p e łn o m o c n ik a  d u ń s k ie g o  
p. Q u a a d e ,  p e łn o m o c n ik a  p ru s k ie g o  p. B alan  i 
z p e łn o m o c n ik a  f r a n c u s k ie g o  ks. L a  T o u r  d ’A u -  
v e rg n e ,  k tó ry  to  w ydz ia ł  m a  z a ła tw ia ć  w ypadk i  
o d n o s z ą c e  się do  p rzep isó w  ro ze jm u .

R e n d s b u r g  1 2  c z e rw c a .  O d b y te  tu  dzisiaj 
z g ro m a d z e n ie  d e le g o w a n y c h ,  n a  k tó r e m  r e p r e ­
z e n to w a n y c h  by ło  1 0 7  zw iązków , w y d a ło  o d e ­
z w ę  do „ sw o ic h  p ó łn o c n o  -  sz lezw ick ich  b r a c i“ 
(w R e n d s b u r g u  n a  g ra n ic y  H o lsz tynu  le żą cy m  
je s t  lu d n o ś ć  n ie m ie c k a  a p ó łn o c n y  Sz lezw ik  z a ­
m ie sz k u ją  D uńczycy ,  k tó rz y  n ie z u p e łn ie  u w aża ią  
za b ra c i  m ie s z k a ń c ó w  R e r id s b u rg a .  P . R. W.)* 
ab y  w iedz ia no  j a k  k ra j  m yś l i  o  podz ia le  S z lez­
w iku . O d e z w a  ta m ó w i,  iż n ie  m a  b y ć  ż a d n e g o  
podz ia łu  i rozdz ia łu ,  lecz ty lko  j e d e n  w o lny  
n iep o d leg ły  S z lezw ik -H o lsz ty n  aż do  K ón igsau .

M o n a c h i u m  1 1  cze rw ca ,  w  p o łu d n ie .  Baie- 
rische Zlg. donosi ,  iz w ia d o m o ś ć  p o d a n a  p rzez  
Augsb. Allg. Zlg. w z g lę d e m  tr e śc i  u k ła d u ,  jak i  
s t a n ą ł  1 c z e rw c a  w  W ie d n iu  m ię d z y  b a w a r -  
sk iem i i a u s t ry a c k ie m i  p e łn o m o c n ik a m i ,  j e s t  n ie ­
d o k ła d n ą  i p ize k s z ta łc o n ą .

P a r y ż  1 2  c z e rw c a .  Monitor d o n o s i :  R e n a n  
p o d z ię k o w a ł  za u m ie sz c z e n ie  g o  przy  ce sa r sk ie j  
b ib l io tece  ; o d s u n ię c ie  g o  z k a te d r y  p rzy  k o le ­
g iu m  f r a n c u s k ie m ,  p o zos ta je  w  sw e j  m ocy .

L o n d y n  1 2  cze rw ca .  N a s tę p n e  p o s ied zen ie  
k o n fe re n c y i  m a  się  o d b y ć  w e  ś r o d ę  1 5  t. m. 
Anglia en e rg ic z n ie  w a lczy  p rz e c iw k o  ż ą d a n e j  p rzez  
m o c a r s tw a  n ie m ie c k ie  linii g r a n i c z n e j , i n ie  
w z d ra g a  s ię  g roz ić  n a w e t  d e m o n s t r a c y a m i  w o -  
je n n e m i .

T u r y n  11  cze rw ca ,  w ieczó r .  Starnpa pisze: 
D o n ie s ien ia  Gazety Kolońskiej w z g lę d e m  ś w ie ­
żych  u k ła d ó w  m iędzy  F r a n c y ą  a W ł o c h a m i ,  sa 
w  częśc i  n ie d o k ła d n e ,  w  czcśc i  fa łszyw e.

L o n d y n  1 2  c z e rw c a .  N ad esz ły  tu  w ia d o m o ­
ści z N o w e g o  Y o rk u  z 1 t. rn. W e d ł u g  n i c h ,  
d o w o d z ą c y  a rm ią  u n io n i s to w s k ą  jen .  G ra n t  u j ­
rzaw szy ,  iż s t a n o w is k o  L e e a  j e s t  s i ln e ,  co fn ą ł  
s ię  p rzez  rzek i  P ó łn o c n ą  A n n ę  i P a m u n k e j  i za- 
j ą ł  p o zy cy ę  o o  m ile  ang .  od  p ó łn o c n e g o  b rz e ­
g u  rzeki P a m u n k e y .  N a to m ia s t  je n .  L e e  p o s u ­
n ą ł  s ię  i z a ją ł  p o zy cy ę  po d  C h ik a h o m in y  i T o -  
to p a t a m m o y  - C reeck .  W e d ł u g  w i e ś c i , L e e  m ia ł  
by ć  p rzez  W a r e n a  p o d  S h a d y  - G rev e  z w ie lką  
s t ra tą  odp a r ty .  (Ta o s ta tn ia  w ie ść  tyczy s ie  z a ­
p e w n e  j e d n e g o  z k o rp u s ó w  arm ii  L eea .  P .  R. W .)

P rzeg ląd  p o lityczn y .
R ząd  rosy jsk i p rzed s ięb ie rze  ciąg le  ś ro d k i  m a ­

ją c e  cel p o d  w 'ó  j n  y : p r z y g o t o w a n i e  d o  
w o j n y ,  k tó re j  s ię  o b a w ia  i k tó r ą  p r z e w id u je ,  
ą n a  k tó rą  b y n a jm n ie j  g o to w y  n ie  j e s t , m im o  
o lb rzy m ieg o  e ta tu  arm ii  n a  p a p i e r z e ; p o w tó re ,  
w z m a c n i a n i e  s t a n u  w y j ą t k o w e g o  w o ­

j e n n e g o  n ie ty łko  w  o b sze rn y ch  k ra ja c h  po lsk ich , 
gdz ie  te n  s tan  d o p ro w a d z o n y  j e s t  do n a jw y ż ­
szego  s topn ia ,  lecz  ta k ż e  w licznych in n y c h  p r o ­
w in e y a c h ,  n a d  k tó re m i  p a n u je ,  a w  k tó ry c h  lu ­
d n o ś ć  j e s t  z u p e łn ie  in n o p le m ie n n ą  od  m o s k ie w ­
skiej, j a k o  to  w p ro w in e y a c h  N a d b a ł ty c k ic h , w  
F in landy i ,  w zad n ie p rsk ie j  kozaczyzn ie ,  n a  K a u ­
kazie  i w  z a k a u k a s k ic h  p ro w in e y a c h  , w  O r e n -  
b u r g u  i w  Sybery i .  T ak i  p o d w ó jn y  ce l  m a  u -  
tw o rz e n ie  z p ro w in cy j  N ad b a ł ty c k ich  w o je n n e g o  
o k r ę g u  „R y g sk ie g o " .  W p r a w d z ie  ja k  k ra je  po l­
sk ie  od  chwili  z a b o ru  są po d  s t a n e m  w o je n n y m ,  
tak  k ra je  n ad b a ł ty ck ie ,  Inf lanty , K u r la n d y a  i E s to ­
nia, są  p o d  z a rz ą d e m  c h o ć  ła g o d n ie js z y m  , lecz 
zaw sze  w y ją tk o w y m , i w ła d a  n iem i  j e n e r a ł  -  g u ­
b e rn a to r .  I e r a z  ten  s tan  w y ją tk o w y  w z m o c n io n o  
p rzez  u tw o rz e n ie  o k rę g u  w o je n n e g o  R y g sk ie g o  i 
śc iś le jsze  p o łą c z e n ie  w  j e d n e m  r ę k u  j e n e r a ł - g u -  
b e r n a t o r a  in f landsk iego ,  k u r la n d s k ie g o  i e s t o ń ­
sk iego ,  w ładzy  cyw ilnej z w o jsk o w ą .  Ś r o d e k  te n  
m a  tak że  na  ce lu ,  jak  w sp o m n ie l i śm y ,  p r z y g o ­
t o w a n i e  d o  w ojny ,  gdyż  u s i łu je  s taw ić  w y b rz e ­
ża B ałtyku  w  g o to w o śc i  w o je n n e j ,  w  jak ie j  ju ż  rząd  
s t a r a ł  s ię  p o s ta w ić  in n e  k ra je  n a  o g ro m n e j  linii 
m iędzy  W is łą  , O d rą  a D n ie p re m  i C z a rn o m o r -  
sk iem i  w y b rz e ż a m i , rozd z ie lo n e  n a  trzy  o k ręg i  
w o je n n e :  w a r s z a w s k i , w ileńsk i  i k i jow sk i.  S a m  
n a w e t  dz ien n ik  ro sy jsk i  Golos p rzyzna je  u t w o ­
rz e n ie  tego  o k r ę g u  za p rz y g o to w a n ie  w o je n n e ,  
m ó w ią c ,  źe  „ d a w n a  o rg a n iz a c y a  b y ła  d o g o d n a  i 
p ra k ty c z n a  na  czas  p o k o j u , a le  n a  czas  w o jn y  
w y m a g a ła  r a d y k a ln e j  zm iany ,  da jące j  w ięce j  s a -  
m o is tn o śc i  w  dz ia łan iu  d o w ó d z c o m  w  pew m ym  
z a k re s ie  k ra jó w " ,  a ta k ą  r e f o r m ą  są  o k rę g i  w o ­
j e n n e .  W k r ó t c e  m a  b y ć  z F in lan d y i  u tw o rz o n y  
szós ty  o k r ę g  w o je n n y  fin landsk i .  —  J e n .  B e rg  
p o w ró c i ł  do  W a r s z a w y  9  t. m . w ie c z ó r  z K o­
w n a  i z K r ó l e w c a , d o k ą d  o d p ro w a d z a ł  c a ra .  —
Z ró ż n y c h  oko lic  K o n g re s ó w k i  d o n o sz ą  n a m  o 
n o w o  w y n a le z io n y m  p o w o d z ie  n a k ła d a n ia  k o n -  
t r y b u c y j : w  sk u te k  b a rd z o  l icznych  w  k a ż d y m  
p o w ie c ie  c h o ć  d ro b n y c h  u ta r c z e k  w  r. z., z n a j ­
d u ją  s ię  po la sach  i p o la c h  m ogi ły  p o le g ły c h  w  
b o j u ; o tóż  te ra z  n a cze ln icy  w o je n n i  kazaw szy  
n iek ied y  o d k o p a ć  ta k ą  m ogi łę ,  a zna laz łszy  kilka 
ciał, tw ie rd z ą ,  iżjto są  po w ie szen i  p rzez  p o w s ta ń ­
ców , i n a k ła d a ją  k o n t r y b u c y ę  na  d z i e d z i c a , na  
k tó re g o  g r u n ta c h  ciała te  zna lez iono ,  lub  n a  c a ­
łą  oko licę .  —  Dziennik Powszechny n ie  d o n o s i  
o ż ad n e j  n o w e j  u ta r c z c e  w  K o n g r e s ó w c e  i o 
ż ad n e j  n ie  w s p o m in a ją  w ia d o m o ś c i  prywra tne .

W  s p r a w ie  d u ń s k o - n i e m i e c k i e j  ca ły  
o w o c  czy n n o śc i  k o n fe re n c y i  o g ra n ic z a  się na 
p rz e d łu ż e n iu  ro z e jm u  o drii 1 4 ,  i w y z n a c z e n iu  
w ydz ia łu ,  k tó ry b y  w  czasie  te g o  ro z e jm u  n ie ­
k tó r e  p rzep isy  ro z e jm o w e  u zu pe łn i ł .  Go do  is to ­
ty  sp o ru ,  r z ecz  n i e  pos tąp i ła  ani n a  k rok .  D a ­
nia ani m yś li  o d s t ę p o w a ć  od  linii g ran iczn e j  
S c h  lei, m o c ą  k tó re j  m a ła  ty lko  c zę ść  S z lezw ik u  
o d s tą p io n a  b y ła b y  N ie m c o m  i to  pod  w a r u n ­
k a m i ja k ie  z a s t rzeg ła  A n g l i a ; z d ru g ie j  s t rony ,  
P ru s y  og ło s i ły  linią A p e n ra d e ,  ja k o  s w e  u l t im a ­
tu m , i c iąg le  przy  n iej trw ają ,  a pop ie ra ją  d e -  
m o n s t r a e y e  n ie m ie c k ie  p rzec iw  w sz e lk ie m u  p o ­
dzia łow i S z lezw ik u  i za z u p e ln e m  o d łą c z e n ie m  
go  od  Danii. A ng ie lsk ie  zn ó w  dz ienn ik i  p o d trzy ­
m u ją  D an ię  w  u p o rze ,  aby  n ie  o d s t ę p o w a ła  od  
linii Sch le i .  1 tak  Herald z 9  t. m. tw ierdz i,  iż 
w a ż n o ś ć  j a k ie g o  t e r y to r y u m  n ie  zależy od  je g o  
w ie lkośc i ,  lecz  o d  po łożen ia ,  a o lb rzym ią  j e s t  
w a ż n o ś ć  s t r a te g ic z n a  i h a n d lo w a  oko licy  m ięd zy  
linią S ch le i  i F le n s b u rg ie m ,  k tó r a to  oko lica  j e s t  
w ła ś n ie  sp o rn ą .  T e n ż e s a m  d z ien n ik  p rzew id u je ,  
iż A nglia  będ z ie  m u s ia ła  r z u c ić  s ię  do w alk i,  a 
p o d o b n ie  p r z e m a w ia  i Standart. T a k ż e  i rząd  
p ru s k i  w y ra ż a  sw o je  m n ie m a n ie ,  iż po u p ły w ie  
1 4 -d n io w 'e g o  ro z e jm u ,  n a s tąp ią  dz ia łan ia  w o je n ­
n e .  Ś w ie ż o  to  z n ó w  o b ja w ił  m in is te r  h a n d lu  w  
o d p o w ied z i  d a n e j  k u p c o m  z S zczec in a .  Z apy ta l i  
on i m in is t ra  te l e g ra f e m ,  czy ro z e jm  zos ta ł  p r z e ­
d łużony ,  p ro s z ą c  w  in t e r e s i e  h a n d lu  o o d p o ­
w iedź . N a to  m in is te r  o d p ow iedz ia ł ,  że  ro z e jm  
p rz e d łu ż o n y  j e s t  do 2 6  b. m . „po  k tó r y m  d n iu  
k rok i  n iep rzy jac ie lsk ie  p r a w d o p o d o b n ie  z n o w u  się  
r o z p o c z n ą ."

Z jazdy  t r z e c h  m o n a r c h ó w :  a u s t ry a c k ie g o ,  p r u ­
s k ieg o  i ro sy jsk ieg o ,  o k tó r y c h  to z jaz d ach  w y -
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i e j  aa wstępie piszemy, zajmują żywo dzienniki 
wiedeńskie z 13 b. m. ktores'my właśnie w ie ­
czór otrzymali. Nie chcą one dać wiary wiado­
mości , jakoby celem zjazdu tego było zagwa­
rantowanie sobie wzajemne posiadłości polskich, 
którą podała w  telegramie berlińska Spenersche  
Ztg. Nie chcą także przypuszczać drugiej wieści,  
jakoby celem zjazdu było odnowienie św iętego  
przymierza. B otschafter  tw ierdzi , że zjazd ten 
można uważać jako będący w związku szczegól­
nie ze sprawą wschodnią.—  Tenże dziennik za­
mieszcza korespondencyą z Londynu która do­
nosi, że na najbliższem posiedzeniu konferencyj 
mocarstwa neutralne postawią wniosek przyjęcia 
linii granicznej Flensburg, B r ed ste d t—  ale tak, 
żeby Flensburg należał jeszcze do Danii. W ia­
dom ość ta jest zupełnie nieprawdopodobną , bo 
Anglia nie chce dopuścić aby obce brzegi ka­
nału który chcą Niemcy w  Szlezwiku przeko­
pać korzystając z zatoki S c h l e i , były w ręku 
niemieckim. W łaśnie wszystkie dzienniki angiel­
skie wskazują Danii, jak ważne jest to terryto- 
ryum między Schleją a Flensburgiem. Niepraw­
dopodobną jest także druga wiadomość tej ko- 
respond en cy i , iż Anglia właśnie postawi pow y­
żej wspomniony wniosek w formie ultim atum  
zachowując sobie na przypadek nieprzyjęcia wnio­
sku wolne postanowienie w razie wybuchającej 
na now o wojny. Zapewne postawi Anglia ulti­
matum z powyżej wspomnianem przez B otscliaf- 
tera  zastrzeżeniem względem innej linii granicz­
nej. Dalej pisze korespondent, iż twierdzą w Lon­
dynie, że Francya poprze Anglią w tera ultima­
tum. .,W idzicie ztąd , dodaje korespondent, że 
wątek życia konferencyj jest bardzo c ie ń k i , bo 
w  chwili odrzucenia przez Austryą i Prusy wnio­
sku pow yższego , uważać można konfereneye za 
rozchwiane." Także Ost. D. Post. z 1 5  b. m. 
pisze : „ Zaufanie w bliski pokój zmniejsza się
znowu ; przynajmniej dowiadujemy się że w W ie ­
dniu przygotowują się na to, że wojna w y­
buchnie 2 0  b. m. “

P a tr ie  dowiaduje s i ę , iż rząd francuski, w celu  
skrócenia sesyj praw o d aw czy ch , zamierza na 
przyszłą sesyą Ciała P raw odaw czego , budżet na 
rok 1 8 6 6  poddać pod rozprawy raraz na po­
czątku tejże sesyi. W  ten sposób Izba deputo­
wanych mogłaby tak długo jakby tego widziała 
potrzebę rozbierać kw estye f inansow e, których 
zbadanie jest jedną z najważniejszych jej atry- 
bucyj.—  Cesarz 11 t. m. miał przybyć z Fontai­
nebleau do Paryża, dla prezydowania na radzie 
ministrów. Obok twierdzenia C o n stitu tio n n ela , 
że now e cesarstwo w Meksyku zyskuje coraz 
nowych zwolenników i że coraz więcej Juari- 
stów mu się poddaje . wiadomości ztamtąd na-  
deszłe d o n o sz ą , iż Juarez ustanowił swój rząd 
w  Monterey, zwołał tam sejm meksykański i w y ­
dał dekret wyjmujący z pod prawa tych depu­
towanych, którzyby wezwaniu na ten sejm nie byli 
posłuszni. —  W  Tunis 3  t. m. naczelny wódz 
powstańców wykonał na czele licznej kolumny  
jazdy rekonesans pod same mury stolicy. P o­
wstanie szerzy się. Kasnadar zaciągnął znów 5 0 0  
Arabów z Tripolis. Z Tulonu odpłynął oficer 
francuski z pilnemi depeszami do p. Beauval, 
konsula francuskiego w Tunisie.—  Wiadomości

z Algieru okazują , że Francuzi nie przeszli tam 
jeszcze z postawy odpornej w zaczepną.

Dzienniki angielskie antiministeryalne nie prze­
stają nacierać na lorda Palmerstona o opuszcze­
nie zasady londyńskiego traktatu. M orning H e­
ra ld  z 8go  mówi, iż Palmerston nietylko zdra­
dził Danią, ale złamał także dane Izbie słowo.  
Obowiązkiem jego było, mówi H era ld , albo po­
zostać wiernym sw em u przyrzeczeniu, albo pro­
sić Izbę o zwolnienfe ze słowa. W  tenże ubli- 
żający pierwszemu mistrowi sposób, mówi D ajly  
N ew s  i S ta n d a rt. —  Dnia 9go  jak wiadomo, u- 
wiadomili obaj lordowie, Bussel wyższą, Palmer­
ston niższą Izbę, o zawarciu 14 -d n iow eg o  za­
wieszenia broni. Tim es z lO go nie przestaje 
nalegać na Danią, aby granicę podług narodo­
wości przyjęła, wyśmiewa projekt wejścia Danii 
do Związku niemieckiego, jako mrzonkę a koń­
czy : „ Podział Szlezwiku podług narodowości
mieszkańców, jest najpewniejszym planem. Byłby 
to najlepszy środek pogodzenia Danii i Niemiec, 
który dla najpodejrzliwszego państwa musi być 
dostatecznym i zaspakajającym.

Z Turynu donoszą , iż budżet włoski na rok 
1 8 6 5  z następujących składa się cyfer: wydatki 
zwyczajne 7 4 7 , 5 6 8 , 5 6 8  fr . , dochody zwyczajne  
5 6 4 , 063> ,i0 7  franków. Wydatki nadzwyczajne 
1 0 6 , 4 7 0 , 2 6 6  franków, dochody nadzwyczajne 
6 1 , 4 3 7 , 6 1 1  fr. Deficyt mniejszy jest o 1 9 0  mi­
lionów od deficytu z r. 1 8 6 3 ,  a o 2 4  miliony 
od deficytu z r. 1 8 6 4 .

Ostatnie telegramy „Wieku"
B e r l i n  1 5  czerwca, wieczór. Bismark miał 

wczoraj w obecności posła rosyjskiego kilkogo-  
dzinną naradę z przybyłym tu rosyjskim mini­
strem spraw zagranicznych Gorczakowem. W  po­
łudnie była długa narada ministrów, i 
na posłuchaniu u króla miał tenże i 
kiem i Gorczakowrem długą rozmowę, 
kow udaje się jutro w dalszą podróż 
singen. A o r d d .  A l l g .  Z t g . ,  która dziś 
z datą 1 4  t. ni. wyszła, twierdzi 
czyni znaczne zakupna okrętów nie w e  
lecz w Ameryce.

W i e d e ń  1 3  czerwca, wieczór. Kurs giełdy 
wieczornej: Akcye kredytu 1 9 4 — 9 0 ;  pożyczka 
z 1 8 6 0  r. 9 6  — 90; pożyczka z 1 8 6 4  r. 9 4  — 8 0 .  
P a r y ż  1 3  czerwca, popołudniu. Renta 6 6  —  8 5 .

wieczór  
Bismar- 
Gorcza- 
do Kis-
w ieczór

rząd pruski 
Francvi

Kronika miejscowa i zagraniczna.
—  W G azecie L w ow skiej 1 1 t. m. czytam y: Przykład zacno­

ści i uczucia religijnego dala podczas ostatniego pożaru w ńa- 
szem  m ieście uboga służącą w klasztorze Panien Benedyktynek 
Ormiańskich, nazwiskiem Franciszka Grzendziel: kiedy pożar w 
najbliższem sąsiedztw ie, co  chwila zagrażał k ośc io łow i archika- 
tedralnemu ormiańskiemu i przytykającemu doń klasztorowi, gro­
madka ludzi złożona z dom owników i przybyłych skrzętnie zno­
siła w odę i polewała dach kościoła i klasztoru, by nie dopuścić  
niszczącego żyw iołu. Z pom iędzy tych ludzi ratujących przyby­
tek Pański od zagłady, odznaczała się  pom ieniona dziewczyna 
największą czynnością. Niezmordowana i jakby posiadająca siły  
olbrzymie, donosiła  bez ustanku w od ę, zlewając nią dach klasz­
toru, gasząc z dziwną przytom nością umysłu i z rzadką zręcz­
nością każdą płonącą g ło w n ię , każdą iskrę padającą na dach 
klasztoru, i me ustała w tej swojej czynności, aż m inęło w szel­
kie niebezpieczeństw o. Za tę nadzwyczajną usługę przyznano 
ludziom , którzy ratowali ze strony kapituły ormiańskiej, p ien ię­
żne wynagrodzenie; hojniej miała być wynagrodzona owa dziew ­
czyna Lecz gdy jej nagrodę w ręczano, oświadczyła, iż nie dla 
pieniędzy ratowała, ale pragnęła ocalić kośció ł i biedne zakonnice, 
które mdlały i modliły się  w klasztorze, nie m ogąc s ię  zeń wydalić.

Zaprawdę rzadki i godny naśladowania przykład bezinteresow no­
ści i prawdziwie religijnego uczucia!

-— W tych dniach w yszło  z druku zdanie sprawy z działań 
szpitali i instytutów dobroczynnych w Królestwie Polskiem . Ze 
sprawozdania tego dowiadujemy s ię ,  że szpitalów, tak dla chrze- 
ścian, jak i izraelitów, było w roku zeszłym  w Królestwie P o l­
skiem  6 6. Instytut oftalmiczny 1, szpitali dla obłąkanych 2, do­
m ów przytułku dla ubogich starców, sierót i kalek /5 ,  dom ów  
wychowania ubogich dzieci 5, sal ochrony dla dzieci 34- (więcej 
o 4  niż w roku 18G1), instytutów przytułkowych poprawczych 
2, instytutów istniejących sposobem  próby 3, dom ów przytułku 
dla niem owląt ubogich matek 3, razem 131. Dom ów schronie­
nia parafialnych było 266  t. j. w ięcej o 4. —  We wszystkich  
tych ^zakładach dobroczynnych było w ciągu roku 1862 osób  

Z ubyło w ciągu roku przez wyzdrowienie
o6 ,342  przez ukończenie kuracyi / / ,9 9 3 ,  przez śm ierć 6,207, 
razem 54 ,542; pozostało na rok 1863  osób /3 ,4 2 9 . Pom ocy  
pokklinicznych przychodzącym chorym ubogim —  szpitale, m a­
jące n a 'ten  cel odpow iednio urządzone sale, udzieliły: rad le ­
karskich 29 ,295 , lekarstw bezpłatnych 63 ,290 , mniejszych chi­
rurgicznych pom ocy 8,677; koszt lekarstw, bezpłatnie chorym  
przychodzącym udzielanych, w ynosił rsr. 6 ,428  kop. 76 .—  W do­
mach przytułku i głów nych domach schronienia, ubodzy i kalecy 
przebyli dni instytutowych o 3 9 ,8 0 4 ; dzienna ludność w przecię­
ciu w ynosiła głów  9 3 / ,  śm iertelność średnia wypadała 1 na 
/ / , 8 ;  w domach wychowania, dzienna ludność w przecięciu w y­
nosiła dzieci 6 9 6 ; śm iertelność, biorąc średnio w  W arszawie i 
na prowincyi, była 1 na 32 ,6 ; w salach ochrony dzienna liczba 
dzieci w ynosiła 7 ,298; w przytułkach poprawczych 226; dzienna 
ludności śm iertelność daje 's to su n e k  1 na 1 7 5 ,8 , w domach 
przytułku dla niem owląt ludność dzienna /5 8 .  W  domu pod­
rzutków przy Szpitalu Dzieciątka Jezus pozostało tychże w d. 1 
stycznia 1862 roku w zakładzie 206 , na wychowaniu wiejskiem  
5 ,460, razem dzieci 3 ,666 . Przybyło w ciągu roku przez kółko 
szpitalne 2,/G>5, nadesłano przez władze 3 0 , na czasowy pob jt I, 
niem owląt niewiadom ych rodziców  86, pozostało po zmarłych 
matkach w szpitalu 16, zw rócono Instytutowi z opiek zadekla­
rowanych przez osoby prywatne /8 ,  razem 2 ,254. Ubyło w  ciągu 
tegoż ro k u : przez wydanie na opiekę osobom  prywatnym i od­
danie na naukę do rzem iosł i fabryk* 2 /6 ;  odesłano do szpitala 
Sgo Łazarza 2 8 4 ; oddano na poprawę do domu moralnie za­
niedbanych dzieci I, zmarło w zakładzie 1 ,010 , po wsiach 721, 
razem ubyło 2 .232 . Pozosta ło  na rok 7863—  3 ,688  t. j. w za­
kładzie 280 , na wychowaniu wiejskiem  3 ,402 . Śm iertelność w 
domu podrzutków wypada w samym zakładzie jak / :  2 ,i  po 
w siach / :6 ,2 ,  w  ogóle zaś, w stosunku całej liczby ludności 
dzieci w zakładzie i po wsiach jak / :  3,3 , czyli że na s t o  u -  
miera dzieci 29. Ze zaś w roku /86Z  ua s t o  dzieci umierało 
27, w roku w ięc /8 6 2  śm iertelność zwiększyła się  o 2 na 100. 
Stan funduszów był następujący: Zbiorowo dochody w e w szyst­
kich zakładach, łącznie z remanentem kasow'ym z roku poprzed­
n iego, w /8 6 2  uczyniły sum ę rsr. 8 7 0 ,2 3 0 ; w tern z nierucho- 
ści i czynszów rsr. 68 ,849  kop. 87 , z prowizyi od kapitałów  
rsr. 59 ,835  kop. 54 , z zasiłków  od rządu, stałych corocznych  
rsr. /0 9 ,2 2 0  kop. 74, jednorazowych rsr. 75082 , z kas miejskich 
aV ej?j 7 ûnduszów gmin starozakonnych rsr.
2o ,5 7 4  kop. 68, ze zwrotu kosztów  kuracyjnych rsr. 91 ,708  

(k op . l i ,  z opłat stypendyonalnych rsr. 5 ,9 0 8  kop. 21 , z zarobku 
ludności instytutowej rsr. 4 ,275  kop. 52 , z ofiar, kw est 1 5 c io -
Qo°ooÓ7W.ek 0d widowisk rsr- 79>50 9 kop. 8, Z innych źródeł rsr. 
88,29 7 kop. 74; remanent z końcdm roku pbzostały rsr. 1 0 1 ,056 , 
zaległości poborow e rsr. 82 ,956  kop. 87 , w  instytutach sp o so -  
bem próby w Warszawie egzystujących rsr. 9 ,592  kop. 78, w 
domach schronienia parafialnych r s r .  7 4 ,2 0 3  kop. 3 0 .  Wydatki 
zaś we wszystkich zakładach razem w ynosiły  sumę rsr. 8 35 ,545  
kop. 15, m ianow icie: żyw ność dla cyorych ubogich i dzieci rsr. 
199 ,939  kop. 37; lekarstwa, bandaże i t. d. rsr. 37 ,743  kop. 55; 
odzież i t. d. rsr. 122 ,530  kop. 97; płace lekarzy, felczerów, 
sióstr m iłosierdzia i t. d. rsr. 9 7 ,3 /5  kop. 4 / ;  płace nauczycieli 
nauk, rzem iosł i t. d. rsr. 11 ,1 2 2  kop. / 2 ; mamek rsr. 4 3 ,343  
kop. 18 (w domu podrzutków); żyw ność braci i sióstr m iłosier­
dzia, posługi i t. d. rsr. 5 / ,9 0 4  kop. 78; wsparcia i odzież dla 
wychodzących z zakładu i t. d. rsr. Z06,402 kop. 20  i t. d. Naj­
wyższy koszt utrzymania chorego był w szpitalu w  Radomiu kop. 
4 6 J0, najniższy w Szczebrzeszynie kop. 1 5 f 0. Kapitały. Szpi­
tale, zakłady dobroczynne oraz Towarzystwa Dobroczynności w 
W arszawie i Lublinie, posiadały w r. 1862  ogółem  kapitałów  
rsr. 1 ,467 ,252 , w ięcej o rsr. 36 ,597  uiżeli w r. 1 8 6 /  m ianowi­
c ie: w Banku Polskim  5 5 0 ,0 /5 ,  na hipotekach rsr. 681 ,33^ , w 
Skarbie Królestwa 2 8 ,0 8 /,  w kasie Instytutu 1 3 ,2 8 2 ; domy schro­
nienia parafialne na prowincyi rsr. /8 6 ,8 /2  i t. d. Przybytek 
pow stał g łów nie z zapisów  i darów dobroczynnych, oraz z fun­
duszów oszczędzonych na bieżących wydatkach niektórych za­
kładów a przekazanych na kapitał.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ i HANDEL.

—  Wiedeń 10 czerwca. Presse dowiaduje s ię , że 
umowa zawarta między rządem , zakładem kredytowym 
i towarzystwem kolei żelaznej nad rzeką Cissą w zglę­
dem rozpoczęcia budowy kolei aradzko-herm ansztadz- 
kiej, otrzymała najwyższą sankeye.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca, 
FELIKS WASILEWSKI.

Kurs papierów 1 pieniędzy.
Kraków  to  czerwca.

płacą żądająMonety.
100 złr. sr. w . a. złr. 1 1 3 ' - 114 1 —
100 rub. bil. bank. złr. 159 - 161 -

„ „ sr. obr. na bil. rub. 109 — l i t  -
„  talarów prus. złr. 2701 — 172 -
1 duk. waż. a. lub hol. 5 35 5 45
1 półim peryał ważnv 9 50 9 43
1 napoleondor . . , 9 12 9 25
P a p iery  publ. procent.

200 w  list. za. gal. n. b. k. 75 — 76 —
lO O w list. zal. g a .s t .b .k . 7 8 |— 7 9 1 - -
100 ob. ind. krak. z b. k. 74* 751 —
100 ob. po. na. au. z 1854

prócz war. bież. kup. 80  — 81 —
2 akc. ko. że. ga. bez k. 246 — 248 —

100 w list. za. poi. z wart.
bez kup. złp. 9 6 ; 97J

W iedeń  13 czerwca tal. złr. cent.
5J> Metaliki . . . . 72 80
5jj Pożyczka naród. 80 50
Akcye banku w iedeńs. . 791 —

„ kredyt. 195 50
Eosy 5g z r. 2860 . . 97 20
Srebro . . 113 50

Londyn, 10 funt. sterL 
Dukat pojedynczy.

W iedeń  I /  czerwca .

>§ Metaliki na wal. z. 
5§ Pożyczka naród. .
„ Metaliki na m. k. . 
„ Obi. indemn. galic.

L isty  zastaw ne.
5§ Banku nar. 6 -le tn ie  

„ „ lO letnie
„ „ 12m ies.
„ „ losow ane

4g galicyjskie z. n.
P ożyczk i loteryjne. 

Losy pożycz, z r. 1839
„ „ 1854

„ i8 6 0  
„ 1864  

C om o-R en ten . .
kredytowe . .
tryest. na 4 ;  J 
żegl. par. na Dun. 
ks. Esterhazego  
ks. Salm . .

złr. | cent.

t u
5

25
45

płacą żądają

68 10 
8 0  60  
72 80  
75 71

101  —

86 50  
75 25

156 —  
92 —
97 30  
95  30  
17 50

131 60  
104 — 

88  50
98  —  
32 75

68 60  
80 80 ! 
75 _  
74 2

101 20

86 50

156 50  
92 30  
97 40  
95 40  
18 -  

131 75 
106 —  

89 —  
200  —  

33 25

Losy ks. Palfy . .
„ ks. Klary . •
„ hr. St. Genois 
,, miasta Budy .
„ ks. W indischgr.
„ lir. W aldsteiu .
„ hr. Keglevich .
Akcye bank. i p rzem . 

Banku naród, austr. 
Zakładu K redytow ego. 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan.

„ rządowej fr .-a .
„ galicyjskiej . 
Kursa zagran iczne  

(3-m iesięczne) 
Amsier. 200 złh.x ^ 5 
Augsb. 100 zł. nr.
Berlin 100  tal. „ g 4 '
Frankf. n. M. 106 _0  3 
Hamb. 100 m ark.f c 4  
Lipsk 200 talar. 
Londyn 20 funt.
Paryż 200 frank.

płacą żądają płacą żądają

W a lu ty :
29 25 29 75 Cesars. korony . . . 15 70 15 75
28 — 28 50 „ pó ł korony . . —*■ ---------
29  25 29 75 „ dukaty na wagę 5 44 5 45
28 — 28 50 ,, „ obraczk. 5 44 5 45
18 501 19 — Złoto al m arco . ■ ■ 5 40 5 41
19 50 20 — Napoleondory . . 9 16 9 18
12 75 13 25 Suwereny . . . . 15 90 1 15 95

Fryderyki ......................... 9 62 9 65
792 — 794 — L u i d o r y .......................... 9 38 9 40
195 90 196 — Suwereny angielskie . 11 52 11 55
45 0  — 45 1  — lmperyały rosyjskie 9 40 9 42

1818 1820 Srebro ................................ 113 50 114 —
184 50 185  — ,, kupony 113 75 114  -
239  75 24 0  25 Talary związkowe . 1 71 1 71 ,

Pruskie bilety kas . . 1 70 i  7 1 ,1
Lw ów  10 czerwca .

96 80 97 — Dukat holenderski . . 5 34.J 5 41
96 60 96 70 „ austryacki 5 56 5 43
—  _ -------- Półim peryał rosyjski . 9 30 9 42J
96  65 96 75 Rubel srebr. rosyjski . -1 77 1 79
85 80 86 - Talar pruski . . . 1 70 1 72
—  __ — Listy gal. b. kup. w. a. 75 38 74  13

114 10 114 40 .. » “>■ k- 77 04 77 78

45 3 n 45 40 Obligi indem n. b. kup. 73 88 74 63

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol, gal, b. kup.

W arszaw a  11 czerw. 
Półim peryały . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon „ 
Listy zast. III okr. „ 

kupon. „ 
Akcye kolei żel. 

w arsz.-w iedeń . „ 
Akcye kolei żel. 

w arsz.-bydg. „

W roclaw  JO czerwca. 
Banknoty austryac. 
Polskie bilety bank.

„ Listy zastawne 
Poznań. List. zast 4j>

7; i ó■» , »». » 1 
Obligi kolei krak.-sz ~

P a r y i 10  
Renta

czerwca.

Londyn  10 
Konsole .

czerwca.

płacą

"80"Ó5 
252  50

-  26J  

76 75

88 53

8 7 , ; -  
8 4 , ' -  

79 —

żądają

"80*80  
234  50

14 2 1 J

88 50

88,,*-
84, ’-
9 6 ,

67 05

90J

Nakładem Ign. L ipczyń sk iego  i  S. Sam elsona. W  drukarni F ran ciszka  K saw erego P obudkiew icza .


